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Blok socjalistyczny rozbił sie! 


Socjaliści żydowscy nie mogli osiągnąć porozumienia. 
Pepesowcy i socjaliści niemieccy wogóle nie przybyli na konierencję. 


po-; członków chrześcijańskiej 
bun | na którem przemawiali 


Z inicjatywy partji niezależnych soc- 
falistów zwołano w dniu wczorajszym 
spólną konferencję przedstawicieli par- 


tji socjalistycznych na terenie naszego|j | 
miasta w celu utworzenia socjalistyczne | świadczył, 


go bloku do wyborów nowej rady miej- 
skiej. 


ciele partji niezależnych socjalistów, 

PS. — lewicy, zjednoczenia robotnicze- 
go, Poalej-Syjon — lewicy, Bundu, i Po 
alej-Syjon — prawicy. 

Nieobecni byli przedstawiciele PPS-u 
Í niemieckiej partji socjalistycznej. 

Mimo to konferencja nie została zer- 
wana i przystąpiono do obrad nad utwo 
rzeniem bloku. Już na samym wstępie 0- 
brad zarysowały się sprzeczne poglądy 
poszczególnych partji, 

Przedstawiciel Bundu wystąpił z ka- 
tegorycznem żądaniem wykluczenia z 
bloku Poalej-Syjon — lewicę, Ego 
jąc swe mda gp tem, zaj w. dą yrek 

otrzym swych partyj- 
da które nie ą zapomnieć ea 
tów pm wene podczas wy 

do warszawskiej rady miejskiej, 

W odpowiedzi na to przedstawiciel 
poalejsjonistów oświadczył, że właści- 
wie nie powinien zasiadać z bundzistami 
przy jednym stole, ze względu na ich 0- 
statnie napaści na partję Poalej-Syjon, 
czyni to jednak w tym celu, by nie roz- 
bijać bloku socjalistycznego do wyborów 
rady miejskiej, | 


Ławnik Folkierski wystapił z chadecji 


Na konferencję przybyli przedstawi- 


łtt/Ał TEM 


1927 ROKU. 


stanowiono 
dzistów. 
Wobec tego przedstawiciel Bundu o- 


że nie może przystąpić do 


' Po dłuższej, ożywionej dyskusji 


i na następne posiedzenie nie 

e, 
onierencja nie powzi żadnych 
agd doszedł 


uchwał i blok socjalistyczny nie 
do skutku. 


Poseł monarchisią 


-szuka w Łodzi zwolenni- 
ków króla. 


Wielką sensację w naszem mieście 
wywołało pojawienie się w dniu wczoraj 
szym na bruku łódzkim posła Ćwiakow- 

i członka partji mo: 
ak się dowiadujemy poseł Ćwiakow 
ski odbył w dniu wczorajszym z nielicz- 
nymi swymi sympatykami spólną konfe- 


rencję, na której postanowiono utworzyć | lupł 
reprezentujących |bla: 


listę kandydatów, 
„wszystkie stany”. 
ak się w praktyce będzie przedsta- 
wiała ta „wszechstanowa' lista monar- 
chistyczna pokaże niedaleka przyszłość. 


Gorączka przedwyborcza 


chadeków. - 
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e 


ka err: wychwalając oczywiście gos 
podarkę miejską obecnego samorządu. 
Na konferencji postanowiono zośni- 
skować. akcję partji i nie dopuścić do roz 
bicia głosów. 
s4 
hy 
Wczoraj w domu Ludowym odbyło 
się również zebranie dozorców domo- 


Kilku mówców chadeckich wystąpi- 
ło z agitacyjnemi przemówieniami, usi- 
łując przyciągnąć dozorców domowych 
na swą stronę, co im się nie udało, 


Osfalnie godziny 
przyjmowania biankiefów 


W dniu dzisiejszym o godzinie 2-ej 

ostateczny termin składania 
ietów ze spisami lokatorów, upra- 
wnionych do głosowania. 

Blankiety te składane są przez admi- 
nistratorów domów w poszczególnych 
komisarjatach, gdzie jak nas iniormują, 
od samego rana panuje wielki ruch. 


Ci z pośród administratorów, którzy 


obowiązku swego nie wypełnią, otrzyma 
ją jeszcze dziś wieczorem przynaglenia 


"W „Domu Ludowym” (Przejazd 34]|7 komisarjatu 


odbyło się w dniu wczorajszym zebranie 


wraz z protokółem policyjnym, 


Oświadczył on „Expressowi“, iż chce mieć 
na wybory rozwiazane ręce. 


' Łódź, 30 sierpnia. 


Wielkie wrażenie w kołach politycz 
nych naszego miasta wywołała wiado- 
mość o wystąpieniu ze stronnictwa 
chrześcijańskiej demokracji ławnika wy 
działą budownictwa inż. Karola Eol- 
kierskicgo. ġa 

W celu zaznajomienia się z motywa 
mi wystąpienia wybitnego członka cha 
decii zwróciliśmy się dop. ławnika Fol 
kierskiego, który udzielił nam następu- 
iących informacii. 

— Wystąpienie moje z partji chrze- 
ścijańskiej demokracjj uważać należy 
za sprawę czysto osobistą. Poglądy mo 
je różnią się zasadniczo od programu 
partii Ch, D., stoję nadal na gruncie spo 
łecznym © zabarwieniu katolickiem, co 
nie zawsze zgadza się z tendenciami 
partyjnemi. Od pracy w tem stronnic- 
twie nie uchylam się na przyszłość, nie 
chcę mieć jędnak skrępowanych rak. 
Jedynym więc motywem mege wystą- 
pienia jest bezpartyjność, do której dą- 
żę wszelkiemi siłami. 

— Czy wystąpienie pana ławnika 
pozostaje w związku z wyborami do 
rady miejskiej? 

— Nie. Myśl ta we mnie kiełkowała 
oddawna. Nie mogłem jędnak oficjalnie 
przystąpić do tego kroku przed upły- 
wem kadencji rady  mielskiej, 
przed wygaśnięciem mego matdatu. 

— Czy może być mowa o przystą- 
pieniu pana ławnika do innej partji? - 

— Narazie o tem mowy być nie mo- 
że, ze względu na to, jak już zażnaczy- 


+ 


czyli 


łem, że nie chee się nigdzie angażować, 


by nie mieć związanych rąk żadnym 


programem politycznym. Jako społecz 
nik jestem zwolennikiem skupienia sił 
narodu na podłożu chrześcijańskim i 
mam wrażenie, że tym teńdenciom oil- 
powiadałby najistotniej Obóz Wielkiej 
Polski. 

— À jak wobec tczo przedstawiała- 


by się praca przedwyborcza pana ław- 
nika? 

— 0 tem narazie też nie myślę. 
Mógłbym zgłosić swój akces do bez: 
partyinego komitetu wyborczego, gdy- 
by taki komitet powstał na gruncie 
łódzkim. Narazie jednak do żadnei par- 
tii nie przystąpię, nie chcąc być związa 
nym względami partyjnemi. 
SIERRA. ORZTENTRE ZDOWAEASY ZF 


Kapifan w obronie wlasnego życia 


przestrzelił pierś pijanego opryszka 
który chciał go zamordować nożem. 


Łódź, 30 sierpnia 
Dom przy ulicy Sienkiewicza 59 
wczoraj o godzinie 11-te; minut 30 był 
widownią krwawego załócia. W kamie- 
nicy tej mieszka kapitan kolumny samo- 
chodowej p. Dąbrawski. 


Wczoraj p. kapitan, wychodząc z do- |: 


mu zauważył na podwórzu trzech pija- 
nych osobników, uzbrojonych w noże, 
którzy kłócili się ze sobą. 

Zatrzymał się, przypuszczając, iż 0- 
pryszki zamierzają napaść na któregoś 
z lokatorów. 

Awanturnicy, ujrzawszy kapitana, 
zajęli wobec niego wrogą postawę. 
Wynosić się stąd ! — wrzasnął 
jeden z nich. 

Kapitan nie ruszył się z miejsca, co 
doprowadziło ich do wściekłości, 


Powaśnieni zrezygnowali z osobis- 
tych porachunków, zdl; marynarki : 
zbliżyli się doń z nożami w ręku. 

— Nie wyjdziesz pan stąd? — zawo- 
lał jeden z nich, podnosząc do góry nóż. 

—— Nie! — padła odpowiedź. 

Awanturnik rzucił-=się nań z nożem 
w ręku. 

Kapitan cofnął się szybko, błyskawi- 
cznym ruchem wydobył z kieszeni re- 
wolwer iw obronie wlasnego życia strze 
lił do opryszka, który padł na ziemię, 
ugodzony w pierś. 

Dwaj jego koledzy natychmiast po 
wystrzale rzucili się do ucieczki i wy- 
biegli na ulicę. 

Tymczasem na podwórzu zgroma- 
dzili się lokatorzy. 


BMCHE E EN SE USL? 
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tezerwowy kupon 
zagadki. 


Uiegając licznym żądaniom Czyteł- 
ników, w jutrzejszym „Expressie“ umie- 
szczony będzie kupon rezerwowy 

zastępujący każdy brakujący kupon. 

Kupon ten będzie się różmił od innych 
brakiem litery zagadki z lewej strony. 
Na jej miejsce będzie pozostawione wot- 
ne miejsce, na którem należy napisać 
jedną z dziesięciu brakujących liter za- 
gadki. 

Przypominamy jeszcze raz, iż 
jutro wieczorem mija termin wrzucania 

kopert z kuponami. 
ZEE 


Posterunkowy 


przejechany przez 


rowerzystę. 
Łódź, 30 sierpnia. 
Wczoraj w godzinach  popołudnio- 
wych przy ulicy Cegielnianej obok domu 
mr. 56 przejechany został przez rowerzy 
stę posterunkowy Stanisław Kaczmar- 
ski (Smocza 15), 
olicjant doznał poważnych obrażeń 
cielesnych. > 
Pogotowie po udzieleniu mu pierw 
szej pomocy przewiozło go do szpitala 


Olbrzymia kontrabanda 
futer 


pochwycona w Warszawie. 


Policja warszawska hwycita 
wczoraj olbrzymią kontra ę futer do 
starczanych nielegalnie do Polski z zag- 
ranicy, 


Futra, których wartość setek 
tysięcy złotych, zabezpieczono do dyspo- 


cji sędziego śledczego, 
k W afere sę ia jest kilkanaiecie 


Do 
Szanownej Redakcji ; 5 
„Expressu Wieczornego lustrowattego 

I w miejscu 

W zwłązkiu z artykułem p. t. „Nie 
dbalstwo rady nadzorczej gazowni mo- 
żę spowodować strejk pracowników”, 
który ukazał się w nr. 239 „Expressu 
Wieczornego Ilustrowanego“ z dnia 29 
sierpnia 1927 roku — Magistrat m. Ło- 
dzi — na zasadzie art. 30 i 32 Rozporzą 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 10 maja 1927 roku o prawie pra- 
sowem (D. U. R. P. Nr. 45 poz. 398) — 
uprasza o umieszczenie, zgodnie z prze 
pisami powyższego Tozporządzenia — 
następującego sprostowania: 

Nie jest prawdą, jakoby pracownicy, 
Gazowni — z powodu braku oficialne= 
go zawiadomienia o postanowieniu a= 
dy Nadzorczej Gazowni w sprawie pod 
wyżki płac na walnem zebraniu, 
zwołanem na dzień 29 sierpnia r. b. Qa 
godz. 12 w poł, musieli obradować tyl 
ko nad proponowaną uprzednio podwyż 
ką w wysokości 6 proc., w następstwie 
czego mogła była zapaść uchwała a 
przystąpieniu do strejku. 

Natomiast prawdą jest, iż na godzi- 
nę 11 przed południem w dniu 29 b. mi. 
zostali zaproszeni przedstawiciele zwią 
zków, którym p. wiceprezydent W. Wo 
jewódzki zakomunikował wszystkie u- 
chwały tak Rady Nadzorczej Gazowni, 
jak i Magistratu m. Łodzi — poczem 
przedstawiciele związków, posiadając 
te dane, udali się na wspomniane wv* 
żej walne zebranie pracowników Ga 
zowni. 


Prezydent 
wiz. W, Wojewódzki, 
PURTFAZA PZPR APS ONO PETY TO CZOENFA 


tomny, wezwano pogotowie. Lekarz 
stwierdził przestrzelenie klatki piersio- 
wej iw stanie ciężkim odwiózł go do szp“ 
tała. Był to niejaki Franciszek Pistek, 
zamieszkały przy Aleji Kościuszki tł 

Zbiegli awanturnicy zostali ujęcł 
przez wywiadowcę urzędu śledczego. 
który wracał do domu ulicą Sienkiewi- 
czą. 

Sprowadził ich do VII komisariatu, 
gdzie stwierdzono, iż byli to Feliks Pa- - 
wlak i Marian Gąsiorowski 
Przesłano ich do dyspozycji žandara 


Do rannego, który był już nieprzy- merji, 


= 


EE 
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Zaglul Pasza 


był duchowym dykta- 
torem Egiptu 
i najgorętszym bojowni- 
kiem jego niezawisłości. 

Ze zgonem Saadu Zaglula Baszy ma 
się wrażenie, że wyciąśnięto kamień klu 
czowy w łuku mostu pomiędzy wscho- 
dem a zachodem, że usunięto klamrę, 
podpinającą fałdy zasłony, która kryje 
niepokojącą przyszłość,.. 

Dlaczego? i 

Bo Egipt jest geograficznie i polity- 
cznie węzłem pomiędzy Europą i Azią, 
jest węzłem świata muzułmańskiego, kió 
ry w przemianach na wschodzie odgry- 
wa i będzie odgrywał najważniejszą ro- 
lę, jest węzłem wreszcie imperjum an- 
gielskiego, którego rozpadnięcie się mo- 
głoby być dla narodów.tem, czem bywa 
dla jednostek zawalenie się katedcy na 
głowy w niej zgromadzonych, 

Tem był i jest Egipt. A w Egipcie Za 
ślul nie miał i niema sobie równego zdol 
nościami, wiedzą, doświadczeniem, my- 
ślą polityczną i wpływem na społeczeń- 


stwo. I jeżeli Anglja nie bez słuszności 
ciągle miała go na oku jako  grożneśo 


przeciwnika, to: równocześnie z jego 
wpływu odnosiła tę korzyść, iż była to 
postać, obok której w Egipcie nie było 
dla nikogo miejsca i wskutek tego nie 
mógł żaden gorszy wróg dojść tam io 
wpływu ani władzy. 


EXPRESS WIECZORNY 


Czy zwierzęta mają duszę? 
Szereg uczonych wielkiej miary, twierdzi, że mają 


tylko jest ona mniej doskonała, niż dusza człowieka. 


Zwierzęta („wzbudzają w nas nieraz 
tak wielki podziw swem mądrem zacho 
waniem się, że skłonni jesteśmy wie- 
rzyć, iż mają duszę. 

Kwestia „duszy“ zwierząt od wie- 
ków interesowała uczonych i od wie- 
ków wywoływała gorące spory. Do 
nadzwyczaj cennych obserwacji z życia 
zwierząt, których dokonali Maurycy 
Maeterlinck, Henryk Fabre i wielu in- 
nych poetów i uczonych, dochodzą 0- 
becnie bardzo ciekawe rezultaty przy- 
rodników, Evan Marviers. Uczony ten, 
zamieszkujący w Andeluzji łączy w 
swych doświadczeniach ścisłość wybit- 
nego psychologa z fantazią poety. 

Niedawno prasa europejska donosiła 
o niezwykłej i wzruszającej historii 
dwuch kazuarów. 

W nowej Gwinei w jednej z więk- 


szych osad mieszkała stara półdzika. 


Papuaska, w której domu znajdowało 
się dwuch kazuarów. Między kobietą i 
wielkimi strusiami australijskiemi pano- 
wała zupełna harmonia i przyjaźń nad- 
zwyczaj czuła.. Kazuary chodziły krok 
w krok za Papuaską, 


Pewnego dnia staruszka zaclioro- 
wała, Już na początku tei choroby ka- 
zuary były tak zrozpaczone, jakgdyby 
przeczuwały zbliżającą się śmierć ko- 
biety, 

Kiedy ich pani wydała ostatnie tchnie 
nie, rozpacz ptaków nie miała prawie 


KE Ludzie ze zdumieniem przvrlą- 


Zresztą, jeżeli Zaglula można istotnie | dali się kazuarom, które robiły wraże- 


było uważać za wroga Angli, to jest 
potrochę wina samych anglików, wina 
zbyt powolnego i nie w porę zdecyd”- 


swoich polityków, który  Zaglula na 
wierzch wydobył i wielkie w nim pokła- 
dał nadzieje, l 

Zaglul bowiem — przyjaciel i współ- 
pracownik pierwszego nacjonalisty e- 
gipskiego, Arabiego Baszy, uczestnik w 
r. 1881 jego powstania, którego zgniece- 
nie przez samych anglików stało się koń 
cem anglo-franciskiej współpracy w E- 
fipcie i początkiem, od r. .1882, angiel- 
gkiej okupacji , wojskowej — przez 
ćwierć wieku pozostawał w cieniu i w re 
zerwie. : 
= Dopiero wielki polityk anglo-egipski 
łord Craner, pod koniec swych rządów, 
widząc, że Anglja będzie musiała poczy- 
nić ustępstwa żądaniom narodowym E- 
$iptu, upatrzył sobie za pośrednika Za- 
glula, zrobił go ministrem oświaty, a c- 
ptłszczając Egipt w r. 1906 wyśłosił mo- 
wę, poprostu błogosławiącą go jako 
człowieka opa'rznościowego Egiptu. 

Za następnych wielkorządców an- 
gielskich, sir Eldona  Gorsta i jenerała 
Kitchenera, którzy nie rozumieli Zag!u- 
Ta, stosunek ten się popsuł, ale Zagiul 
brał dalej czynny, a spokojny udział w 
polityce Egiptu, od której się nie usunął 
po wybuchu wojny światowej, złożeniu 
z tronu Kedywa Abbasa II, śmierci jego 
nestępcy Husseina w r. 1917, i objęcia 
rządów przez obecnie już w pełni utytu- 
łowanego króla Egiptu, Fuada, pomimo, 
że wielką próbą jego uczuć patrjatycz- 
nych było ogłoszenie z początkiem woj 


ny protektoratu angielskiego nad Egip- 


tem. 


wania się ich na to, co było nie do unik- 
nięcia, tego, że nie umieli poprowadzić 
dalej myśli i planu jednego z wielkich ! 


nie istot obdarzonych rozumem ludz- 
|kim. Nie można ich było odciągnąć od 
| RFYUEBKCCTYTOSEG ID 
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Nad kanałem Panamskim. 


się o zdrowie uczonego, chociaż już da- 
wno pozbył się kataru. 


Koko, tak nazywała się ulubienica 
uczonego, mieszkała w klatce, która 
zawsze była dobrze zamknięta, co nie 
przeszkadzało, aby ptak znajdował się 
ciągle nazewnątrz. Chwytano ją wów- 
czas i zamykano «powtórnie, co jednak 
pomagało na bardzo krótki czas i znów 
w niewyijaśniony sposób Koko - znajdo- 
wała się na wolności. i 


Początkowo uczony podejrzewał 
swego służącego, że dając papudze jeść, 
zapomina zamykać klatki, Wreszcie je 
dnak pewnego razu zaobserwował ze 
zdziwieniem, że ptak sam zręcznie 
otworzył zamek i wyszedł przed klatkę. 
Uczony przyrodnik zastąpił niebawem 
stary zamiek, bardziej skomplikowanym 
i niezadługo potem zobaczył swą Koko 
energicznie pracującą nad zrozumie- 
niem nowego mechanizmu. Niebawem 
mądry ptak otworzył i ten zamek. Sko- 
ro jednak zamknięto ją w klatce, która 


trumny, a kiedy nadszedł czas, że trze- 
ba ją było przeńieść już na cmentarz, 
kazuary podniosły wielki lament i nie 
chciały pozwolić, aby trumnę wynie- 
siono z domu. 


Szczególnie oddawał się rozpaczy 
bardziej oswojony kazuar. Oto ptaki 
były obecne przy wszystkich ceremo- 
niach pogrzebu. Po powrocie z cmen- 
tarza do domu kazuary biegały po mie- 
szkaniu zmarłej i w pobliżu niego wy- 
dając tak żałosne i przerażliwe krzyki, 
że nikt nie mógł ich słuchać. Wreszcie 
wypuszczono je ną wolność. 


Od tei pory bardzo często spostrze- 
gano na cmentarzu, na piasku koło mo- 
giły staruszki, liczne ślady kazuarów. 
Najwidoczniej obaj druhowie starei Pa- 
puaski niezapomnieli o swei pani i od- 
wiedzali ją nawet na cmentarzu. 


Marviers interesował się specjalnie 
ptakami obserwują i opisująć bardzo 
barwnie ich zwyczaje. Uczony ten po- 


siada bardzo bogaty ptasi zwierzyniec | miała zupełnie nieskomplikowany za- 
i na jego mieszkańcach dokonywa |mek, ale za to bardzo ciężki, papuga 


nic już swym sprytem nie mogła pora- 
dzić i musiała zaniechać swych space- 
rów po mieszkaniu | złośliwych figlów, 
które robiła ludziom. ` 


Marviers opowiada jeszcze cały sze 
reg bardzo ciekawych obserwacii z 
życia myszy, które ze szczególną tros- 
kliwością opiekują się chorymi człon- 
kami swej rodziny oraz interesujące 
szczegóły z życia kotów. 


W pewnym majątku w Previdence 
na Isłandji gospodarz postanowił utopić 


swych obserwacji j eksperymentów, lu- 
biąc bardzo opowiadać znajomym o cie 
kawszych wynikach swych pracowi- 
tych badań. 


Marviers miał naprzykład młodą 
śliczną papugę, którą szczególnie lubił, 
ponieważ była bardzo słośliwa. Pew- 
nego razu uczony przyrodnik 'zaziębił 
się i często kichał. Papuga bardzo pręd 
ko nauczyła się go naśladować i robiła 
to z takiem mistrzostwem, że zaniepo-, 
kojeni sąsiedzi przychodzili dopytywać 


rzuciła się wpław i z nadzwyczajnym 
wysiłkiem wyciągnęła worek z wody. 
Oczywiście w nagrodę za tak wielką 

| miłość macierzyńską pozostawiono jej 
wyratowane dzieci. Weinnym znów wy 
padku podczas pożaru koza skoczyła do 
palącej się obory i wyprowadziła swe 
młode z płomieni. 

Kiedy obserwuie się zwierzęta z za- 
miłowaniem i chęcią rozumienia ich za- 
chowania się wówczas trzeba zająć Sta 
nowisko Henri Fabres i Evan Marviers, 
że jednak zwierzęta mają duszę. Jest 
ona mniej doskonała, niż dusza człowic- 
ka, ale jest. 


BEGGGEZSEEZ GA ZR 
Kiedy powstały kolczyki? 


Kolczyki — dość miła ozdoba kobiee 
cej twarzy — pochodzą z czasów niez- 
miernie dawnych; ukazały się one po raz 
pierwszy u żydów w takich oto okoli:z- 
pościach. 

Patrjarcha Abraham posadał sliczną 
służącą imieniem Agar, wobec której je- 
go żona Sara bywała często bardzo zaz- 
drosna. Pewnego dnia powodowana ata- 
kiem wściekłego gniewu, Sara zupełnie 
zniekształciła twarz Agar, 
jej nozdrza i uszy. 

Gdy Abraham dowiedział się 0' tem. 
zburczał żonę, a jednocześnie postara: 
się o to, by w jakiś sposób wynagrodzić 
jej ból. Myśląc o tem, wpadł na plan po: 
cieszenia niewolnicy w ten sposób, ż2 w 

obrączki 
Agar zgołe 


dziurawiąc 


otwory uszu włożył jej złote 
co właśnie nadało twarzy 
oryginalny wyraz, 

Zazdrosna Sara też przekłuła sobie 
usży i poczęła nosić w nich złote obrąc; 
ki. Wten sposób powoli powstawała mo 


da kolczyków, które rozeszły się po ca: 


Jfbrzymi okret amerykański „Pessylw ania" w momencie wiazdu do kanału 
ym świecie 


Panamskiego. 


Wtedy to była pora uregulowania 
przyszłego stosunku z Egiptem, cə da 
łoby się było okupić dla Anglii nizwiel- 
kim kosztem. Była pora jeszcze po za- 
wieszeniu broni, kiedy pod wpływem 
przyrzeczeń angielskich, haseł Wilsona, i 
wzmagającej się agitacji,  Zaglul dnia 
13-g0 listopada 1918 roku zażądał od an- 
fielskiego wysokiego komisarza sir Re- 
vinalda Wingate aniesienia protektoratu 
i przywrócenia niezawisłości Egip- 
tu. Późniei, w kwietniu 1923. An- 


czworo małych kociaków. Zabrał je do 
worka | mimo rozpaczliwego miaucze- 
nia kotki rzucił do stawu. Jakież było 
jego zdizwienie, kiedy ujrzał, że kotka 


egipskich, później] przestał na prezydenturze izby posłów 
to z patrjotyzmu, aby nie drażnić aażli 
ków: 

Polityka ta streszczała się ostatecz 
nie w dwu punktach: zupełna niezawis- 
łość i usunięcie wojsk angielskich z E 
giptu a zarazem zwrócenie Sudanu 
przez który Anglja może ogłodzić Egipt 
zabierając mu wody nilowe, Ww, D. 


taru, kilka powstań 
zaś usuwane Zaglula z rządu na r>zkaz 


ślja tę niezawisłość Eśiptowi przyznała 
z jawnemi zastrzeżeniami dla bezpie- 
czeństwa kanału  sueskiego i dróg do| Anglji. rozwiązywanie parlamentu csip- 
Indji i z zatrzymaniem władzy nad tu-|skiego i szluczne wybory, aby mu cde- 
danem i nad źródłami Nilu. Nie zaądowo|j brać większość wśród posłów. 

lilo. to Egiptu, gdyż pomiędzy nim, a Sł Wszystko lo jednak było na nic: Za- 
glją stanęło dwukrotne aresztowanie i ze glu! pozostał ideałem ludności egipskiej. 
słanie Zaglula w r. 1918 na Maltę, a w|każde wybory dawały mu większość, a 
r. 1921 na wyspę Seyszele i do SIENI e ostateczne usunął się z rządu j po 


a ans „AGORA wska (rc ACE JS Gio 2 "PP porty F 


- 


— T en, któremu usiadłem na nodze 
niech się odezwie. Czyja to noga?.. 


— Wie pani, moja mała dostała już 


— Jeżeli w niebieskiej skarpetce tą! trzy zabki!... 


moja noga. 


~- — Nie wiem DOCO... 
PE 


= m PA a Z — 


ERT nie- płacą długów!“ 


oświadczył podwórzowy konkurent Kubelika. : 
Historyczne to zdanie wywołało zacięta: bóikę. 


Łódź, 30 sierpnia. 
Otto Wicielski, podwórzowy skrzypek 
doszedł do wniosku, iż Łódź jest wybit- 
nie niemuzykalnem miastem, ponisważ 
nikt nie chciał słuchać jego +konczrtów 
na podwórzach, ani też współczuć ted- 
Ri artyście i dać mu choć kilka gro- 


i PREE udał się do knajpy na 
przedmieście, by zalać robaka. W re- 
stauracyjce bawił się wesoło, lecz, nie- 
stety, nie miał gotówki by uregiilować 
rachunek. 


Zbrodnia podczas nocy poślubnej. 
Występny garbus utopit nóż w piersi swej żony. 


„Heleńo, ożeniłem się, “aby się się pastwić nad tobą!..* 


Łódź, 30 sierpnia. 
Przed dwoma laty we wsi Zalesie 
pod Lublinem , ziawił „się garbaty że- 
brak «lan Nowicki, Zaopiekował się 
nim gospodarz Wincenty  Bracławiak. 
Nowicki zgodził się pracować na 4 Te 
wzamian za utrzymanie, o. 
„Ponieważ był pracowity i ZAS 
ny, więc w krótkim. czasie zdobył zu- 
pełne zaufanie swych chłebodawców. 


Zalecanki garbusa. 


Pracował zazwyczaj razem z córką 
gospodarza, 24-letnią. Heleną. Przystoj- 
na, pełna temperamentu dziewczyna 
obudziła w nim zmysły. Gdy znaido- 
wali się sami w polu, zwracał się często 
do "niej z Be > y yan propozy- 
cjami 

Helena grozita. iż; zawiademi rodzi- 
ców o jego zachowaniu się, wskutek 


czego reżygnował szybko ze swych zaf 


miarów: ' 


Pewnego dają, gdy zetknął się z nią | 
miała w nowym domu, 


w stodole powalił ją na ziemię i począł 
z niej zdzierać suknie. 

Krzyki dziewczyny zaałarmowały 
starego Bracławiaka, który pracował 
na podwórzu. POPE on. córce na 
ratunek. 

Nowickiego Wyczucono.- 


Daremnie błagał chlebodawców, by 


pozwolili mu pozostać. - 


— Ja tak kocham Helenę — mówił | 
— wiedziałem: że nie,zgodzicie: się, by. 


została moją żoną. Pozwólcie mi. choć 
patrzeć na nią. Będę wam służyć wier 
nie aż do śmierci. _. 
'Nazajittrz o Świcie: garbaty włóczę- 
ga wywędrował z Załesia. 
egnali go wszyscy sąsiedzi. Nowice 
ki cieszył się bowiem ogólną sympatią. 


Potęga pieniędzy. 


Mijały miesiące... O garbusie zapo- 
mniano zupełnie, gdy nieoczekiwanie 
zjawił się znów w-Zalesiu. Tym razem 
przyjechał jednak dwukonną bryką, w 


Wyjaśnienie. 
P. Józef Nyk był świadkiem, 
a nie oskarżonym. 


Do sprawozdania sądowego p. t 
„Złodziej w worku“, umieszczonego w 
„Expressie* z dnia 26,wkradła się przy 

kra omyłka. A mianowicie p..Jozef Nyk 

mieszkaniec wsi Różyce, gminy Gałkó 
wek, (dom Px; Ruszkowskiej) był świąd 
kiem w sprawie przeciwko Marianowi 
Rosinowsklemu skażanemu za kradzież. 
Przez nieporozumienie wydrukowaliś- 
my,, iż p. Nyk był oskarżonym. 

Jednocześnie nadmieniamy, iż Ro- 
sinowski został schwytany głównie 
dzięki p. Józefowi. Nykówt. 


ABOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOPOOSCUJIDO 


Dr. Sołowiejczyk 


CHOR. DZIECI 
Andrzeja 4 —Foywsek 


eleganckim garniturze, wzbudzając pra- 
wdziwą sensację. 
Ed ją się on wprost do Bracławia- 


— - Gdzie się pan dorobił majątku? 

spytał go zdziwiony gosopdarz, 

— Ojciec mój zmarł niedawno į po- 
zostawił mi gospodarstwo na kresach. 
Od dziesięciu łat wprawdzie nie utrzy- 
mywaliśmy ze sobą żadnych stosun- 
ków, lecz przed śmiercią wezwał mnie 
do ‘siebie i pogodziliśmy Się. 

Bracławiak inaczej już traktował go 
ścia, który pozostał u niego na czas 
dłuższy: Gdy tym razem rósił go o 
rękę córki, już mu nie odmówił. 

Helena wprawdzie nie chciała po- 
czątkowo wyjść za mąż za starszego od 
niei o piętnaście lat garbusa, lecz w koń 
cu uległa jego prośbom. y 

Śłub odbył się w Zalesiu. 


Szatańska zemsta. 


Noc poślubną młoda para spędzić 
który Bracła- 
wiak wybudował w pobliżu swej za» 
grody. 


Gdy młodzi po uroczystości wesel- 


nej pozostali sam na sam w mieszkaniu 


"|cics w pierś. 


Nowicki zamknął drzwi na klucz, po- 
czern wyjął z kicszeni nóż i rzekł z zu- 
pełuym spokojem: z 

— A teraz zabiję cię!.. 

Helena przerażona coineta 
glaub izby. 

— Co ci sę stało? — wyszeptała. 

— Słuchaj, Heleno, teraz pomówię z 
tobą szczerze. Pamiętasz, jak cię kie- 
dyś kochałem? A dziś cię nienawidzę 
właśnie dlatego. że zgodziłaś s: zostać 
moją żoną, gdy dowiedziałaś się, że 
mam pieniądze. Ożeniłem się z tobą ty) 
ko poto, 5y się past vié nad tobą! 

Helena nie słuch ła już ga. Wsko- 
cz; ta na parapet okna, zamierzając wy 
dostać się z izby. 

W ostatniej chwili pozawycił ją za 
nogę: 

Upadła na podłogę. 

Nowicki nachyl? się cad rią, ucaio- 
wał ją w usta, poczem uożem zadał je' 


Na szczęście w tej chwili nadbiegli 
jej rodzice, którzy usłysze jęki. 

Z trudnością udało się. im 
władnić zbrodniarza. 

Helenę po kilku minutach ocucono. 
Rana jej -nie budzi poważniejszych 
| obaw. 


Się W 


obez- 


lamach samobójcy 20leiej dziewczyny. 


Powód — brak pracy i ciężka choroba ojca. 


30 sierpnia, 


Łódź, 
20-letnia Weronika Kleczewska przy 
zamieszkaiego. 


jechała ze wsi do ojca, 
od pewnego czasu w È 

Pracował on w łabryce maszyn. 

Dziewczyna dotychczas miała posadę 
na wsi i zarabiała dość dobrze, lecz osta 
tnio pokłóciła się z chlebodawcami į zde 
cydowała się na stał e przenieść. się do 
miasta. - 

W. Łodzi dowiedziała się, iż jej ojciec 
w jluegł swego czasu nieszęzęśliwemu Wy- 


padkowi i i znajduje się w szpitalu naiku 


racji. 
Udała się więc natychmiast do niego. 


"Stary Kleczewski, wzruszony jej przy 
Pr rozpłakał się. 

— Kto wie, czy się jeszcze zobaczy- 
my — rzekł — czuję, że śmierć się już | p 
zbliża, Stary jestem, schorzały. ` 

Dziewczyna po wizycie u ojca stra- 
ciła zupełnie chęć do życia. ` 

Przez całą noc: włóczyła « się po uli- 
cach, zastanawiając się nad swym losem. 

Nie miała już bowiem gotówki, gdyż 
liczyła, iż ojciec się nią zaopiekuje. 

Nad ranem znaleziono ją nieprzytom 


ina na ulicy. Zażyła trucizny. 


Udzielono jej pomocy ARIE, 


„Co zanadto, to niezdrowot.. 


pouczał Ros Blachę, gdy się obaj znaleźli w kryminale. 


Łódź, 30 sierpnia 


Herman Ros wracał z wyprawy zło= 
dziejskiej. Dźwigał we. worku dwa palta, 
które skradł w balkonu jakiegoś domu. 

Na ulicy Brzezińskiej spotkał kolegę, 
Henocha Blachę. 

— Ząarobiłeś już dziś coś? — 
go Blach. 

— Właśnie wracm z bie 

— To nie nie szkodzi. Można znowu 
coś zrobić, 

— Mam iuż dość dzisiaj. 

— Frajer jesteś, jak pracow ać, to pra 
cować! 

I poszli. 

Tym razem znów mu się powiodło. 
Na ryńku Leonarda ściągnęli jakiejś 
prziekubce kilka osełek masła. 


spytał ra 


— Teraz półdę fuż do dornu — rzekł 
Ros, gdy wracali z rynku: 

— A może ieszcze TAŻ spróbow ać? 

Ros uległ znów namowom kolegi 

Włócząc się po ulicy Nowomiejękiej, 
usiłował: z podwórza jakiegoś domu 
ściągnąć pościel, której nikt nie pilno- 


al. 

Wpadil jednak. Zauważył ich dozor- 
ca, który wszczął alarm. Po kilkuminu- 
towej pogoni złodziejaszków ujęto. 

W komisariacie odebrano im łupy z 
poprzednich kradzieży. 

— A widzisz nie mówiłem ci, że.co 
zanadto, to nie zdrowo? — pouczał Ros 
Blachę. 

Złodzieje znaleźli się przed sądem, 
który skazał : ich po osiem miesięcy wie- 


5 zienia, 


Zwrócił się więc do gości siedzących 
przy sąsiednim stoliku z następującą 
przemową. 

-= REEN panowie robotnicy į i rze- 
mieślnicy! Tu mówi wielki artysta, któ: 
ry kiedyś grał na zabawach i weselach, 
a teraz jest zmuszony włóczyć się po pod 
wórzach, Oświadczam wam, że to się zu 
pełnie nie opłaca! Od jutra przestaje 
być muzykiem i zostanę kuglarzem. Ko- 
rzystajcie więc z nadzwyczajnej okażii! 
Sprzedaję skrzypte za pięć złotych, ka 
muszę zapłacić za wódkę! 

Po chwili znalazł się kupiec: 

Waicielski wziął gotówkę, lecz 
chciał mu oddać skrzypiec. l 

— Jeszcze muszę się pożegnać z me- 
mi skrzypcami! 

I począł grać siek 
walce. 

Goście bili na brawo. Artysta znów 
wygłosił przemówienie, poczem zap 
kał się. 

— Koniec! — zawołał ze tami wW, 0- 
czach i połamał skrzypce na drobne ka- 
wałki. -~ 
P. Wacław Kaniorski, który pok 
już za instrumeni muzyczny, zażądął 
zwrotu pieniędzy, 

= Artyści nie placa długów — rzeki 
grajek i pożeśnawszy gości wyszedł na 
ulicę. 

P. Kaniorski nie podarował mu pie 
niędzy. Wynikła bójka, która "iwa ała 
interwencję: policji. 


"s 


staże, banalne 


m- r 


Skazanie wójfa za okra- 
danie hezrobofnych. 


Miesiąc więzienia i 200 zło- 
tych grzywny. 


Katowice, 30 $ierpnia., 
Sąd w Wodzisławiu zasądził na mie- 


siąc więzienia i 300 zł. grzywny wójta 
gminy Gorzyce za bezprawne potrącenie 
pieniędzy z zasiłków wypłacanych bez- 


robotnym. 


Dwie ofiary. samochodów. 


Łódź, 30 sierpnia. 

W dniu wczorajszym wydarzyły się 
dwa wypadki przejechania, AA 

Stanisława Kozłowska, mieszkanka 
Błaszek, przejechana została przez sa- 
mochód, prowadzon przez kierowcę 
Józefa Erenreicha (Zielona 31). 

Uległa ona złamania prawej nogi. Po 
śotowie przewiozło ją do szpitala. 

Przy ulicy Dąbrowskiej pod koła sa- 
mochodu dostał się czteroletni 
Andrzejewski. 

Chłopiec doznał ciężkich obrażeń cie 
lesnych. Przewiezione go do szpitala An 

ny 


Zenon 


Mari ©. 
Szołerowi Janowi Kuczyńskiemu ze 
Zgierza spisano protokuł. 


Koniec lata 
w kronikach policii. 


| Łódź, 30 sierpnia. 

Z domu nr. 113 przy ulicy Kilińskie= 
go skradziono pas od motoru, warfości 
40 złotych. 

W kinie „Imperial“ podczas , pracy 
skradziono Piotrowi Szy mańskiemu pe- 
lerynę i portfel, zawierający dowód oso 
|bisty, gotówkę i różne nofatki na ogólna 
sumę 70 zł. 

Abramowi Romanowi, zam. przy ul. 
Orawskiej nt. 3; młeznani sprawcy 
przez: otwarte okno skradli z mieszka- 
nia garderobę, wartości 250 zł. 

Wata Brontisiaw, zam. przy ulicy 
Okszei nr. 30, przywłaszczył sobić ro- 
wer, wartości 250 zł. wypożyczony: od 
Matusiaka Karola. 


Nagła Śmierć murarza. 


Łódź, 30 sierpnia. 

P, Ignacy Dębski, murarz zamieszka” 
ły przy ulicy Braterskiej 38 wczoraj przy 
kolacji nagle stracił przytomność. Domo 
wnicy nie mogąc go ocucić wezwali po- 
gotowie. 

Lekarz stwierdził zgon. Powodów na 
glej śmierci nie ustalono. 

Trupa zabezpieczono, aż do przyby- 
cia władz sądowo-policyjnych. 


z 
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_ padek, 


Pojutrze rożpocznie się nowy rok 
szkolny. Jutro o dwunastej w nocy mi- 
nie ostatni dzień wakacji Dla młodzieży 
szkolnej noc z dnia 31-go Sierpnia na 1 
września jest tem, czem dla nas 

noc sylwestrowa. 

Podwórza i gmachy szkolne znowu 
napęłnią się wesołym gwarem młodzie- 
ży, ulatującej myślami do niedawnych 
dni beztroskiego życia, zabaw i wypo- 
czynku wśród słońca, pół i lasów. 

Zjadą się opalone dzieciaki z różnych 
stron kraju i zaczną opowiadać o swych 
niezwykłych przygodach w lesie, o 
przeczytanych książkach, o dziwach na- 
tury. Ten był na Wiśniowej Górze i wi- 
dział jak prawdziwy piorun uderzył w 
chałupę, tamten był świadkiem, jak ra- 


— Jaki jest najskuteczniejszy sposób 
pozbycia się raz na zawsze nie/ożąda- 
nego gościa? 

— Jeżeli to człowiek bogaty — po- 
proś go pan o pożyczkę, ieżeli zaś jest 
biedny — to daj mu pan pożyczkę.. 


- Mogło być gorzej... 


Mój przyjaciel pan Hieronim Kobiecmń 
ski jest człowiekiem bardzo sympatycz- 
nym, miłym, uprzejmym  zaryzykowzł- 
bym nawet powiedzieć, że uczciwym. co 
już daje mt niezbity atut do ręki przy 
wyborach kandydatów do rady miejskiej 
ale tenże sam mój przyjaciel pan Hie- 
ronim Kobieciński ma jedną  „kolllo- 
sssalną* wadę. 

Na wszystko, cakolwiekby się stało 
w jego kółku rodzinnem, w najbliższem 
otoczeniu w mieście, w którem mieszka, 
w kraju, bal — na całym świecie, zaw» 
sze ma tylko jedną — jedyną stereożypo 
wą odpowiedź: 

— Mogło być gorzej... 

Jest to zdanie naogół niewchodzące 
w kolizję z kodeksem karnym. Można je 
tolerować, gdy wtrącone zostanie jako 
próba dowcibu raz jeden podczas rozmo 
wy, można się zgodzić na to, by wysłu- 
chać je dwa razy dziennie, ale w każdej 
rozmowie po 50 razy, co chwila to samo, 
po każdem zdaniu, na każdym kroki 
wszędzie i zawsze — nie, wtedy człowie 
ka może już szlag trafić, 

"Było nas pięciu w cukierni, Mój przy 
jaciel pan Hieronim' Kobieciński siedział 
razem z nami, Jeden z kolegów opowia- 
dał właśnie o najnowszej sensacji w mie 
ście, Był to rzeczywiście okrópny wy- 


ser Mam przyjemność znać 
ŻONĘ. 


— | pan to nazywa przyjemnością?! 


pańską 


HI 


Mąż po powrocie z podróży zastaje 
w sypialni żonę z kochankiem, Wywią- 
zuje się dramatyczny  djalog, w czasie 
którego zdradzony małżonek wyciąga z 
tylnej kieszeni spodni rewolwer i naj- 
pierw strzelą do żony, kładąc ją trupem 
na miejscu, potem zabija jej kochanka, 
wreszcie popełnia samobójstwa. 

Opowiadający znał szczegóły tej tra- 
śicznej historji, słuchaliśmy więc wszy- 
scy z zapartym oddechem, a gdy skoń- 
czył, przy stoliku zapanowała trwożna 
cisza, wszyscy bowiem byliśmy pod wra 
żeniem tej wstrząsającej tragedji. 

Nagle wśród tej ciszy rozlega się obo- 
jętny tos. mego przyjaciela pana Hiero- 
nima Kobiecińskiego. 

Mogło być jeszoze gorzej; 

Wszyscy  spojrzeliśmy na niego, O 
mało nie wyskoczyłem ze skóry, To już 
był szczyt cynizmu! Jak można w ion 
sposób kpić? Chwytam go za guzik od 
marynarki i tłumaczę: 


W nócy z piątku na sobotę zdarzył 
się w Bydgoszczy wypadek tak niezzwy- 
kły i tajemniczy, iż nietylko zaintereso- 
wane osoby, ale i władze stoją bezrad- 
5 wobec spłotu niewytłumaczalnych fak 
tów. 

Właściciel dóbr Poręba w potiecie 
Oświęcimskim, p. Zygmunt Foltański 
przyjechał na dłuższy pobyt do Bydgosz 
czy. Żonę i dzieci wysłał na letnisko do 
leśniczówki pod Tucholę, a sam zamie- 
szkał u kuzyna przy ulicy Sienkiewicza. 
Zatrzymywały go w mieście ważne spra 
wy, bowiem prowadził pertraktacie w 
sprawie kupna folwarku na Pomorzu. 

mieszkaniu w nocy z piątku na 
sobotę był tylko Foltański. Nagle obti- 
dził go ostry dzwonek telefonu. Pośpie- 
szył do aparatu į z najiwyższem zdumie- 
iiiem usłyszał głos swej żony: = 

— Henryku, przyjedź natychmiast i 
zabierz dzięci.. Niech nie płaczą nad 
moim trupem ... 

Po tych słowach telciom zamilkł. P. 
Foltański spojrzał na zegar, Była godzi- 
na 1 min. 50. Wiedział, że w tucholskiej 
teśniczówce niema telefonu. Kto więc 
dzwonił o tak późrej porze? Żona. czy 
inna kobieta? A jednak głós byl łudząco 
podobny. 

Ochłonąwszy ze wzruszenia, p. Fol- 
tański zatelefonował natychmiast do cen 
trali, pytając z kim go łączono. Tele- 
fomisiwa zapewniła, że numer telefonu 
wcale nie był wzywany. Twierdzi to 


— Człowieku, zastanów się: kocha 
nek zamordowany, żona tie żyje, mąż 
popełnił samobójstwo; czy mogło być 
ieszcze gorzej?!.. 


Rozszarpałbym go w tej 
tawałki!.. 


A on — mój przyjacie! pan Hieronim 
Kobieciński — zaciągnął się dymem pat 
pierosa, prźesunął papieros z lewego ką 
cika ust do prawego i odrzekł spoókoj- 
nie: | 

— Pytanie, czy mogło być gorzej... 
Gdyby ten mąż przyjechał 6 dzień wcze 
śniej, to ja byłbym dziś trupem... 

Ku-ku 


chwili na 


z cała stanowczością, ponieważ o tym 
czasie rich jest bardzo słaby i każde po- 
łączenie dobrze pamięta. 

Do rana obywatel nie zmrużył oka. 


O O m m wy, 
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Baczność, młodzieży szkolna: 


towano człowieka z rzeki i inny znowu 
o mało nie żostał pokąsany przez wiej- 
skiego psa podczas nocnej eskapady do 
cudzego ogrodu. 

Któż zresztą wyliczy wszystkie cu- 
da: przygody bawiącej na wsi mło- 
dzieży! Nawet jeśli na konto kłamstw i 
bujnej fantazji 

ujmie się 50 procent, 
mimo to zostanie jeszcze tyle do opo- 
wiadańia, że starczy na caty wrzesień. 

Potem wszystko się uciszy, uspokoi, 
przyjdą normalne dni żmudnej pracy, 
widmo dwójek zawiśnie nad klasą i na 
bladych twarzyczkachh, wypranych z 
opalenizny, 
troski codzienne wyryią swe niezatar- 

te piętno, 
TETONAS GZZYSKK TWE REZ OEKSZYJ 


— Dzięń dobry.. Jak nan spał w 
moim domu? Obawiam się, że niezbyt 
świetnię, bo siennik jest pełen wybo- 
jów... a 

— Tak, leżeć było nieszczególnie. 
Ale wstawałem kilka razy i odpoczy- 
wałem. n 


„Zygmuncie, zabierz 
Niech nie płaczą nad moim frupeml..” 


Zmarła żona telefonuje do męża? 
Niebywały wypadek w Bydgoszczy. 


dzieci! 


bijąc się z najrozmaitszemi myślami. O 
godz. 8-ej boszedł na Śniadanie, a gdy 
wrócił dó domu, ujrzał przed branią za- 
kurzony samochód. Szofer dzwonił wła- 
śnie do mieszkania. 

Okazało się, że z leśniczówki przy= 
słano po p. Foltańskiego auto, aby na- 
tychmiast przyjechał, ponieważ „stało 
się nieszczęście”. Więcej, niż było W li- 
ście, przygodnie wynajęty szofer nie 
mógł nic dodać. i 

Po przyjeździe na miejsce ziemianin 
dowiedział się o Śmierci swej żony. Ko- 
bieta najzupełniej zdrowa, dostała 6 gó- 
dzinie 12-€6i w nocy ataku sercowego i 
po upływie pół godziny umarła. Czując, 
Że zbliża się zgon 4 widząc płaczące 
dzieci, dwa razy odezwała się z despe- 
racją: 

— Gdybym to mogła zatelefonować 
do męża! 

Życzeniu jej nie mogło stać Się za- 
dość. ponteważ w leśmiczówee telefonu 
nie było; 

Śmierć nastąpiła około 12 m. 30 w 
nocy. Wkrótce potem obudził męża 
dzwonek telefoniczny. 

Z domowników na leśniczówce nikt 
nie myślał og telefonowaniu, pońieważ 
najbliższy aparat telefoniczny był odle- 
gly. blisko o godzinę drogi, a pozatem 
nikt nie znał numeru, l 

Byłoby przedwcześnie wyšnuwać z 
tej sprawy jakiekolwiek wnioski, Głos 
mają obecnie władze, prowadzące do- 
chodzenie. Po ukończeniu śledztwa, wy= 
padłiem powinni zainteresować Się ue 
Czer. 


oku szkolnego. 


jutro ostatni dzień wakacji! — 
Cuda, historje i przygody plus 50 proc. blagi. = Kto się będzie 
martwił najwięcej? — Dzieci bez podręczników. = Czy książka 
szkolna jest luksusem? — Dwa wzajemnie oskarżające się obozy: 
rodzice i nauczycielstwo. — Podręczniki muszą być tanie! 


A martwić się będą nietylko dziecia- 
ki, zaprzeżońe do codziennej pracy, lecz 
przedećwszystkiem ich rodzice. 

Mimo to, iż zmartwienia te powta= 
rzają się każdego róku, trudno się do 
n'ch przyzwyczaić. | 

Jakże się można do nich przyzwy* 
czaić skoro dzłeci same przypominaja 
o nich na każdym kroku; 

Chłopiec wraita ze szkoły zaplaka- 
ny. 

— Znowu cię pobili?:. 

— Nie... Nauczyciel kazał mi pójść do 
domu... 

— Dlączego?.. 

— Bo nie mam książki... 

Ojciec wie, że tò go wina, ale stara 
się odwrócić od siebie uwagę dziecka i 
zwykle odpowiada: 

— No, ja jutro pójdę dó nauczyciela r, 
To skandal!.. 

Ale nazajutrz okazuje się, że to był 
naprawidę skandal, lecz 

nie z winy nauczyciela, 


Pardon. nie zawsze — czasem nawet 
winien jest uauczyciej, 

Wina pedagogów naszych bardzo 
często polega na tem; żę 

wybierają podręczniki, nielicząc się 

z kieszenią rodziców, 

Czasem 'możrta z tym samym pożytkiem 
podręcznik drogi zastąpić tańszym. 
trzeba się tylko zastanowić, poszukać. 
Nauczycielstwo, idąc po linji naimniej- 
szego oporu, podaje bezapełacyjnie tra- 
dycią nświęcony spis książek. a.0 resz- 
tę niech sobie rodzice sami głowę łamią. 

Tak być nie powinno. Nię zawsze, 


ale czasem można rodzicom ulżyć i na- 


uczycielstwo nie powinno ominąć tej o- 
kazji. 

Wima po stronie rodziców też jest 
niemała. Utarło się wśród rodziców 
przekonanie, że podręcznik wogóle jest 
zbyteczny. Dziecko może się uczyć 

bez książki. 

Konsekwencją tego lekceważenia jest 
utrudnianie nauczycielom pracy. Pod 
czas gdy część klasy pracuje, tniz bra- 
ku podręcznika zajmują się czemś innein 
i przeszkadzają normalnemu biegow? na- 
uki. Nauczyciel, nie mogąc sobie dać 
rady, wysyła uczmia nieposiądającega 
podręczników do domu. 

Nauczyciel jest wimien i rodzice są 
wins, a przytem 

obie strony małą rację. 
Gdzie więc szukać rozwiązania % iz 

Opowiedź jest tylko jedna: w sa- 
mym fakcie dróżyzny podręczników. 

Książka szkolna nie jest luksusem. Co 
innego jeżek licha powieść na lichym 
papierze i w lichej okładce kosztuje od 
5-ch do 10-ciu złotych, alè podręcznik, 
w sezonie szkółnyń, uchodzący: za prae- 
dmiet obowiązkowy, 

musi być bardzo tani, 

Tymczasem u nas podręczniki są ` 
najdroższe. Czemu tak się dzieje — wie- 
dzą tylko bardziej wtajemniczeni w ar- 
kana księgarskich spekulaci. 

Konstatujemy: narazie tylko fakt. 

W nim tiwi sedno zła. 

Ostrzę sanachi szkolnej winto się 
zwrócić w pierwszym rzędzie przeciw- 
ko tym, którzy sztucznie podbijają ceny 
podręczników, "obliczonych zZ natury 
rzeczy na szeroki byt , 

a k ol 
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Pierwsza kolej żelazna we Francji |bisty miłosne ięzyniły go miljonerem 


wzbudziła przed 90 laty podziw i niedowierzanie. 


Pierwszą linię kolei żelaznej we 
Francji otwarto 24-g0 Sierpnia 1837 r., 
x więc właśnie przed 90 laty. Obcho- 
dzono wprawdzie, przed kilku miesią- 
tami, stułęcie pierwszej kolei z Saint- 
Etienne do Lyonu, ale to nie byłą kolej 
z lokomotywą parową, tylko wagoniki 
z weglami, ciąśnione końmi, innemi sło 
wy był to raczej tramwaj towarowy. 

Pierwszy pociąg, ciągnipny przez lo 
komotywęj przebiegł w dniu powyżej 
wspomniasym linię Paryż—St. Gev- 
main."Bworzec w Paryżu stał w tem- 
samem miejscu, gdzie dziś znajduje się 
dworzec St. Lazare, zmienił się jednak 
do niepoznania. | - 

Na dziwowisko to zebrały się tłu- 
my  kilkotysięczne, a na ich czele byli 
bracia pantiącego wówczas króla Lu- 
dwika Filipa, książęta Orleański i Hen- 
ryk d'Aumale, oraz królowa Maria 
Amelją, w otoczeniu księżniczek krwi i 
dworu. 

Pociąg, złożóny ż lokomotywy i dwu 
wagonów, stał tuż przy Quai. Pasaże- 
rowie zajęli miejsce wewnątrz wago= 
nów i na wierzchu, na t. zw. imperiale, 
gdzie też usiedli książęta, aby lepiej wi 
dzieć z góry. Królowa z dworem zaję- 
ła miejsce w pierwszyjn wagonie. 

Znamienne, jak ńa obecne czasy, by= 


Piekło zwyrodnienia, 
otchłań rozpaczy, 
wstrząsające dzieje Kobie- 
ty zpod latarni, 
rycerzy "moża, ałfonsów, 
zbirów, wykolejeńców 


ujrzymy wkrqótee w obrazie pelnym 
wstrząsającej grozy p t 


„Jia umi 


role główne grają największe 
pótęgi ekranu na świecie * 


Asfa Nielsen 


ZA! pępka 


S Paweł Wegener | 


8 | tografu konkuruje 


|| wydał świeże dzieło opart 


ło to, że nie wygłoszono żadnej mowy 


urzędowej, tylko, pó silnem zagwizda- 


niu, ruszył pociąg z miejsca i po 28 mis 
nutach, nie zatrzymując się, stanął w 


/St-Giermain. 


Ciekawe, co z: tego powodu Wwy- 
rzekł ówczesny minister Thiers: 

— System nowych kolei, zapewniał, 
stanie się niebawem upadkiem, a Wig- 
cej przyniesie ze sobą katastrof, aniżeli 
dywidendy z przedsięwzięcia, 

Uczony astronom i iizyk, Arago, był 
zdania, że: 

a. — Żaden pociąg nie będzie mógł ni- 

gdy, przebyć tunelu, z powodu zbytnio 
śliskiej wilgoci, osiądującej na kołach, 
które będą się obracały w. miejscu na- 
około osi... w 

Poglądy te uległy pewnym zmianom 
przez 90 lat, a pamure przepowiednie 
nie ze wszystkiem się ziściły... 

Innego zdanią byli ówcześni publi- 
cyści, jak Jules, Janin, pisząc w nume- 
rze „Journal des Debats“ z dnia następ- 
nego, że „cała dolina przepełniona tiu- 
mem ciekawych, para unosi cię przez 
spłaszczoną w tym celu górę, przejeż- 
dżasz suchą nogą przez rzekę, a zale- 
dwieś się opatrzył, już znalazłeś się u 
celu. Wielka myśl stała się faktem". 

Inni jego koledzy byli tegosamiego 
zdań'a 

W dwa lata później otwarto drugą 
Imię kolejąwą Paryż — Wersal, a ten- 
sam Thiers, w r. 1845 jako prezes gabi- 


|| nein, przedstawił izbie projekt do pra- 


wa, mającego na celu organizację fran- 


Ey cuskiej siec: kolei żelaznych. 
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wyrazicielem uczuć całego 


robotniczego Londynu. 


W Londynie zmarł przed kilku dnia» 
mi Albert Cooks, pozostawiając po sobie 
w spadku  4-piętrowy dom w jednej z 
handlowych dzielnic miasta i 50 tysięcy 
funtów szterl. w gółówce (przeszło dwa 
miljony złotych). Nieboszczyk wyposa 
żył sowicie 3 córki, dając każdej po 10 
tysięcy funtów i własny dom wraz z ca- 
lem urządzeniem, 

Majątek zmarłego nić kudziłby wieg- 
szego zainteresowania, ódyby nie prže- 
dziwny sposób zarobkowania, xtóry ü- 
czynił Cooksa tak bogatym  człowie- 
kiem. 

Zmarły był bowiem spezjalistą od pi- 
sania listów miłosnych, które podobno ni 
gdy nie zawodziły. ~ 

Całe życie spędził w robotniczej dziej 
nicy w okolicy Tower Bridge, gdzie zaj- 
mowal skromne mieszkanko złożońz z 3 
pokoików. | 


Do tej szczupłej siedziby cisnęli się 


kochankowie szczęśliwi i zrozpaczeni, 
pragnący przelać na papier swe uczucia, 

Cooks ich wyręczał i za 1 szylinga pi- 
sywał listy tak czułe, iż ni mogła się im 
oprzeć żadne serce. 

Do mistrza przychodziły rzesze mło- 
dych robotnic į robotników, Dzień pracy 
Cooksa trwał przeciętnie 12 godzin. 

- W tym czasie wypisywał mistrz okc- 
ło 100 listów, a gdy wzrosła jego ulijen- 
tela, pomagało mu dwu „sekretarzy”. 

Przeciętny dochód mistrza wynosił 
dziennie 200 szylinsów. 

Wojna europejska wpłynęła doskona 
le na interesy Cooksa. Klientela jeso 
wzrosła wówczas do gromnych rozmia- 
rów. 

Pracowity człowiek nie mógł jednak 
podołać nawałowi obstalunków i zacho- 
rował skutkiem przepracowania 

Od tego czasu nie odzyskał już zdro* 
wia i zmarł na anemję mózgu. 


EA W. Ka. 


zbrodnicze orgie 
Zbiegłszy z 
= a potem je 


ch w Warstein 
o dwu szaleń- 


Ze szpitala obł. 
pod Dortmundem Anie 
ców — 40 letni Hans 
Alojzy, Kutner. 


Obłąkańcy ukrywali się długi czas 


*| Jeszcze jeden wynalazca kinematografu 


Francuz Reynaud był pierwszym, który dawał przed- 
stawienia filmowe, 


Stary Homer, o którego miejsce uro- 
dzenia sprzeczało się siedem miast jest 


pem" nie zosta? rozpowszechniony tak 
jak na to zasługiwał, albowiem wyńalaz 


w porównaniu z wynalazcami kinemato- |ca nie umiał go należycie sfinansować, 


grafu bezdomnym sierotą. x 
pierwszeństwo wynalazku kinema 
conajmniej 30 ludzi, 
a między nimi spotykamy takie znakomi 
te nazwiska jak: Lumiere,  Maybridge, 
Edison, Deveny, Marey, Auchutz i bra- 
cia Eiładanowscy. 
Adwokat paryski Maurice Roverre 
e na wielu da 
kumentach, w którem dowodzi, że właś 
ciwym wynalazcą  kinematografu był 


E% Francuz, nazwiskiem Emil Reynaud. 


Niestety, wiekopomny 


który mazwał Reynaud,  „praksinosko- 


A. E. MASSON. 


Czarna Julika 


Sensacyjny rómans spółczesny. 


Byrka spojrzał naipierw na Wojda: 
ha, potem na komisarza i lekko wzru- 
szył ramionami. Ryszard dostrzegł je- 
dnak ten bardzo wymowny ruch i zda- 
walo mu się w tej chwili, że słyszy juź 
wyrok sądu: 

— Ona jest wina! 

Wałcorzata prawdopodobnie rów- 
nież miała takie same wrażenie, gdyż 
dadala po chwili: 

— Nie śŚpieszcie się tak z wyrokiem, 
panowie... Byłoby mi bardzo przykro 
gdyby moje słowa miały zaważyć na 
szal, winy. Przyznam się, że. byłam 
zdziwiona słowami panienki | zwróci- 
łam się wówezas-do niej z pytańiem co 
chce fobłć bez swei pomociicy P-nka 
roześmiała się i odparła, że to dla niej 
nie przedstawia żadnych trudrości. Na 
zasadzie tego przypuszczam właśnie, 
Że owego wieczoru seansu nie było. 
Wogóle, głos jej brzmiał tak jaks dzi- 
wie, że nie mogłam sobie tego wytlu- 
uiaczyć... Potem panienka poszła się 
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kąpać, a ja przygotowałam czarna suk- 
ię i watowane pantofle. A teraz proszę 
jcszczę posłuchać dlaczego jestem pe- 
wna, że ówego wieczoru seansu nie bv 
ło dlaczego panienka sama nie wierzy- 
ła,fże się odbędzie... 


— Proszę, słuchamy... — pomógł jej 
Bvrka, krzyżując ręce na piersiach i na 
stawiając szy. 


— Oto m jest opis jak pańietka była 
ubrąra tego wieczoru -— Małgorzata po 
dała detektywowi arkusz papieru. le- 
żący na stole. — Spis ten wsykonałam 
na polecenie pana komisarza, <- Snma 
ubierałam panienkę i włożyłam na nią 
wszystko co tu jest napisane oprócz pe- 
leryńny. Ona nie chciała włożyć czar- 
poj sukni! Prosiła, żęby ivj podać iana 
suknię, różową 2 crępe-de-ch.ńy. w 
której wyglądała 6 wiele ładniej, Pad 
przezroczystą sukienką pzeeświecała 
jedwabne dessous. Poza tem panna Jul- 
ja włozyła nowe, jedwabne pończochy 
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wynalazek, | t 


Skonstruowawszy swój wynalazek 
urządzał Reynaud w Paryżu i na pro- 
wincji przedstawienia, które nie cieszyły 
się należytem uznaniem. 

Przedstawienia te miały charakter 
dzisiejszych kinematograficznych wyś- 
wietlań i trwały 30 minut, 

Były to zdjęcia przyrody i sceny, ro- 
dzajowe, 

Gdy Edison rozpowszechnił swój wy 
nalazek zbładła świazda Reynauda. 
poz PZERY i biedny zmarł w roku 


no. Odpowiedziała mi na to, że zdejmie 
pantofle | że da sobie jakoś radz. Ależ, 
proszę pańów, 


swych kochanków tl.: 


Przypuszczenie to wywarło na Słu- 
chaczach ©ibrzymie wrażenig. Nawet 


Ryszardowi zabrakło tchu w piersiach. ła 


Komisarz podniósł brwi i szepnął siche: 
— To jest myśl... 
-Nawet Byrka oparł się o poręcz krze 

sia. choć twarz jego pozostała nizzmie- 


domu obłąkanych niewolili kobiety, 


i balowe pantofle. Uprzędzałam ją, że|czasu powrotu pani Steinowej. Z tege 
w tym streju seans nie uda się napcw-| widać, że panna Julja jest niewinna... 


_. (pokoju były nietknięte.., 


mordowali. aii 


polach, żyjąc pieczonemi kartoflami, któ 
re wykopywali ukradkiem z włościań- 


Ibrich i 43-letni skich zagonów, Spali zaś w gąszczach ol- 


Pewnego dnia, gdy obłąkańzy układa 
li się do smi, ujrzeli 16-letnią dziewczy- 
nę, spieszącą z roboty do dómu, 
- S$zaleńcy wyskoczyli z ukrycia j za» 
wlekłi dziewczynę do swej kryjówki, 

Zniewołiwszy ją, zadusili nieszczęśli 
wą ofiarę i ciało jej wrzucili w stóg zbo- 
ża. Nazajutrz obłąkańcy w ten sam spo- 
sób zbezcześciłi i zamordowali 32-letnią 
oną żonę rze a z Dortmun- 
u 


szyny, ciągnących A wzdłuż szesy. 


rupa kobiety znaleziono w ki'ka gë- 

po dokonaniu na niej zbrodni. 
Rozpoczęły się poszukiwania spraw: 
ców haniebn ów, 

Wkrótce ujęto obu szaleńców, Zbu» 
dzeni ze snu stawiali gwałtowny opór, 
grożąc policji nożami.  Obezwładniono 
ich i odesłano do szpitala. 


TRZWARANNNKARNREA 


Dr. M. KANTOR 


powrócił 
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Przez chwilę trwało milceznie, i 
— To bardzo pięknie, ale w takim 


któżby się tak ubierał|razie skąd panna Julja wzięła pelerynę., 
do seansu!.. Kobiety ubierają się w.ten| Należy przypuszczać, że oma 
sposób tylko wtedy, gdy czekają na| wróciła do sweżo pokoju, gdy pani po- 


jeszcze 


szła spać... — zauważył Byrka. 

Małgorzatą zamyśliła się: 

— Tak, ma pan rację... Zapomnia= 
m zupełnie 6 pelerynie.... 

— A poza tem"ówoce w stołowym 
— dodał kómi- 
Ssarz. 

Małgorzata zmieszała się mocno. 
— Tak?.. Nie wiedziałam... Byłain 


niena i nie spuszczał wzroku z Małgo-| przez cały czas uwięziona... 


rzaLy. 


— Takie jest moie zdanie. — ciąg=| sca. 


nęła dalej Małgorzata, — Mogę panom 


Komisarz zerwał się nagle z mie} 


" 


— Zaraz, zaraz! — krzyknał, pocie 


jeszcze coś. powiedzieć... Mam. wraże- | rając skronie ręką. = Mam nową hipo- 


nie, że'w chwili gdy panienka się prze- | tezė, która 
bierała, pani Steinowa wraz z niezna-|przypuszczęniami Małgorzaty! 
fomą damą przeszły do stołowego po-| sobie wyobrazić, że panna Julia 


pokrywa się całkowicie z 
Proszę 
udała 


koju, który jak panom wiadomo, mieści | się na randkę ze swym kochankiem i że 


się po tej stronie 


Willi Panna Julja| ten kochanek-był właśnie 


mordercą! 


natomiast, gdy tylko się ubrała, zeszła | Wszystko staje sie jasne! Ora z nim mie 
natychrmiąst na dól. Wyobraźmy sobie, | ucękła, lecz otworzyła mu drzwi i ukry 
żę czękał na nią kochanek, który miał |la go w salonie!... 


z nią razem ucieć. Panna Sulia wpa- 


Byrka i Ryszard spojrzeli jellnocześ» 


dła więc do pustego salonu, otworzyła| ie na Woidana. Cóż on powie na ta- 
szklane drzwi i uciekła, pozostawiając | kie przypuszczenie? 


drzwi otwarte. Zbródniarz, spólnik pa- 
ni Adeli, 


wszedł do salonu | ukrył się aż dol kie cierpienie. 


Woójdan stał oparty o Ścianę. Oczy 


widząc, że drzwi są otwarte,| miał zamknięte. Twarz wyrażała wiel 


(D.c.1t.). 
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— Str. 6. 


Kawiarnia banitów i spiskowców. | ga 
„Galé imperial“, rezydencja zamachowców bałkańskich, ġ 


którzy na terenie Wiednia pod okiem 
| „spiski i sprzysiężenia. 


W życiu codztennem Wiednia kawiar- 
nia odgrywała przed wojną i odgrywa 
do dziś dnia rolę niepoślednią, W niej 
przecież ześrodkowało się całe życie sto 
licy naddunajskiej, Student, kupiec, urzę 
dnik, polityk, dziennikarz, makler gieł- 
dowy, jednem słowem każdy zawód 
miał swoją kawiarnię, 

Istniała w Wiedniu także kawiarnia 
banitów i spiskowców. O niej to pisze w 
Berliner Tageblatt z dnia 21-go bm. p. I 
Kaczer co następuje: | 
Cafe Imperial różni się od wielu 
kawiarni wiedeńskich, w których ulepia 
no historję, tem, że w niej po dziś dzień 
tworzy się jeszcze historją. 

Pod niskim, wspaniale zadymionym 

ułapem Cafe Imperial nie siedzą już ci, 
Gzy lat 50 temu robili politykę bałkań 
ską, ale słowa, spojrzenia i akcent dzi- 
siejszych gości tej kawiarni ` niczem się 
nie różnią od dawnych czasów. 

Włościanie z Bałkanów o twarzach 
opalonych, z miejska odziani, siadywali 
w tej kawiarni w roku 1900 i siądują %r 
w roku 1927. Siedzą tu, szepczą lub też 
głośno rozprawiają w swym jędrnem a 
melodyjnem narzeczu, palą mocny a sTod 
kawy tytoń, przemycony z kraju rodzin- 
nego i patrzą na barwne rysunki Maury- 
cego Schwinda, które przyśrubowano 
do ścian, 

Wielki hotel Imperial przy placu 
Shwarzenberga był niegdyś pałacem księ 
cia wirtenberskiego, którego herb wid- 
nieje na fasadzie gmachu. W roku 1892 
zajechał tu książe Bismarck, wezwał do 
siebie Benedikta, wydawcę „Neue Freie 


Presse”, i podyktował mu słynną rozntoj. 


wę, zwróconą przeciw Wilhelmowi II, 
od którego otrzymał był dymisję. 

_ Z feudalnej hali hotelowej wiedzie do 
kawiarni potajemny korytarz. W ka- 


wiarni prócz pokoju spiskowców są i :n- | 


ne pokoje, w jednym z nich gnieżdżą się 
bywalce turfu. Nie jest jednak prawdą, 


jakoby z pokoju spiskowców można się| 


było podziemnem przejściem przedostać 
na Ballhausplatz. Gadkę tę zrodziło na- 
iwne nieporozumienie, powstała ona w 
głowie jednego z współpracowników 
pism amerykańskich, którzy także i tu 
zachodzą. Wziął on zbyt dosłownie pe- 
wien zwrot, w którym niegdyś kryła się 
cała prawda. Kanclerze Austrji: Kaina- 
ky, Gołuchowski, Aehrental, Berchtold 
przez dziesiątki lat byli przekonani, że 
przy pomocy uchodźców z Bałkanów, 
śgnieżdżących się w Całe Imperial, moga 
rowadzić swą politykę na Bałkanach. 
ły jednak chwile, w których ‘można 
się było  sprzeczać o to, kto właściwie 
dzierży cuśle w ręku: czy c. i k, minister 
stwo spraw zagranicznych na Balfhaus- 
plattzu, czy też pokój spiskowców w 
Cafe Imperial. 


Intrygi kuto zimą. Za pierwszym po-|' 


wiewem wiosny wrzeć zaczynało na Bał 
kanach: przychodziło do spisku, morder 
stwa, powstania lub też do wojenki. Stali 
bywalce Cafe'Imperia! znikali na poblis- 
kim dworcu południowym, 


pism, awiarni rozchwytywano pisma 
lecz czytano je z dziwnym — półuśmie- 
chem, gdyż tam o tem wszystkiem wie- 
dziano już z góry. 

Gdy w roku 1903, w dniu Bożego Cia 
fa, nadeszła wiadomość, że Król Alek- 
sander Obrenowicz i Królowa Draga zo- 
stali zamordowani, długa blada twarz 
kelnera, który dzisiaj jeszcze podaje śoś 
ciom kawę turecką, nieco się jeszcze wy 
dłużyła i o ton jeden stała się bledszą. 
Przed dwoma dniami, słyszał jak serbo- 
wie, siedzący w kącie, opowiadali sobie, 
że dzisiaj poleje się krew w Konaku. 
Kelner ten od dziecka służył w Cafe Im 
perial, więc nie mógł wierzyć w krwawą 
rzeź, 

Przed wyjazdem arcyksięcia Franci- 
szka Ferdynanda do Serajewa. Ball- 
kausplatz otrzymał od swych powietni- 
ków z kawiarni Imperial ostrzeżenie. 
Ministerstwo, podobnie jak i inne wia- 
dze, nie dało wiary przestrodze, Strzały 
które padły dnia 28-go lipca 1914 rora, 
mogły stanowić niespodziankę dla wszy- 
stkich, tylko nie dla kawiarni Imperial. 

W latach wojny światowej w kawiar 


" mi Imperia] rozsiedli się przejściowi pas- 


| 


a nazwiska { 
ich wnet potem pojawiły się na łamach | 
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EXPRESS WIECZORNY . 


karze, lecz stali jej bywalce odzyskali 
swą kawiarnię w latach rewolucji, Gdy 
gdziekolwiek stłumiono rewolucję, w ka 
wiarni pojawiały się rozbitki pracy spis- 
kowej -i. rozpoczynali swa pracę na no- 
wo: 

Od .czasu ncjeczki krążownika „Po- 
temkin*' kąwiarnia Imperial wzbogaciła 
się o stół rosyjski. Barwy się zmieniały, 
lecz akcent pozostał tensam, Dzisiaj sie- 
dzą przy stolikach albańczycy, macedoń 
czycy, bułgarzy i węśgrzy. 

Gdy jeden z przewódców. macedoń- 
czyków został zastrzelony > w Burgthe- 
ater, kawiarnia się nie zdziwiła. Tu wie- 


dziano, żę padną strzały. Kiedy uwięzio- | wszystkiem mają 
wika Windischgraetza za | wiadomości, 


no: księcia Lud 


Niedawno w Niemczech ńroczyście obefoizofia rocznicę Kofistykicji republika - 
skiej. Na zdjęciu górnemm — manifestacja przed Reichstagiem:; na dolneim — pre- 
zydent Hindertburg odbywa rewię woisk. 


żywcem chcieli spalić „czarownicę ”. 
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Bestjalstwo i zabobon chłopów czeskich. 


Mimo olbrzymie postępy cywilizacji 
istnieją jeszcze w dobie dzisiejszej kraje 
w których utrzymuje się wiara w cząro- 
wnice i ich własności okultystyczne, | 


Przykładem tego faktu jest wioska 
Stawna, w części Podkarpacia, należą- 
cej do Czechosłowacji. amio pewna 
70-letnia żebraczka, nazwiskiem Bonkur 
znaną była w całej okolicy z umie:stnoś 
ci „rzucania uroków". 

Mieszkańcy wsi utrzymywali naweż, 
iż widzieli kilkakrotnie staruszkę w to- 
warzystwie... szatana. 


władz knuli 


fałszowanie banknotów, goście kawiarni 
lekceważącego machali ręką. Oni wie- 
dzieli, że grubsze ryby dostaną się pod 
klucz. Nastepnego dnia węgierski minis- 
ter policji dostał się do więzienia śŚled- 
czego. Kiedy z wiosną roku bieżącego 
mówiono o wojnie w Albanii, kawiarnia 
Imperia! tylko się uśmiechała. Widziano 
z góry, że do wojny nie dojdzie, 

Goście z kawiarni Imperial wiedzą 
wiele o tem, o czem kto inny tak chętnie 
chciałby się dowiedzieć, Oni wiedzą, dla 
czego Ninczicz przeczy, wiedzą o tem, 
czego Bethlen nie chce powiedzieć, wie- 
dzą o tem, co Mussolini  przemilcza. O 
lepsze i wcześniejsze 


P. S. Maisner 
jest jednym z najbardziej utafentowa« 
nych portrecistów w Łodzi. . 


słę znacznym powodzeniem. Obecnie 
mieszka w Łodzi. Jego portrety wybit- 
nych przedstawicieli miejscowego Świa- 
ta przemysłowego į handłowego, zyska- 
ły mu wielka popułarność w naszym 
i grodzie, i 
SPOAR EOE A: NEE NIE CZE PIE À, 


14 loferja państwowa 
V-a klasa—f7-y dzień.. 


3.000 zł. n-ry 14378 34001. 
2.000 zł, n-ry 34532 57607 70264 76838 
78010 78290 90378 93019. = 
1.000 zł, n-ry 7449-8772 11222 35792 
37021 56087 74763 77006 77636 8216: 
88262 90346. Ko 248001 
600 zł. n-ry 1294 1935 9681 15829 
16612 28000 37366 37405 38291 30858 
53557 53984 59477 10739 72580 B9235 
39850 91808 94196 101503. . 
500 zł. n-ry 16747 29662 33931 49315 
58558 63150 64281 66626 71236 73771 
75021 83618 90788 94878 95204 95661 
101642. | 
400 zł. n-ry 2348 2648 5419 7510 8262 
9198 10241 11841 12733 15065 19727 
24663 25916 26585 27528 30150 31448 
33526 34753 39474 46743 40884 45040 
52457 52720 52760 52930 57685 57830 
59239 64467 71258 72970 73355 74071 
75146 77441 17625 78370 82487- 83697 
90252 90999 93295 94532 94555 95360 
95631 95660 96163 96903 98750 100689 
102513 102536 103209. 
300 zł. n-ry 662 1105 3020 3331 4531 
14613 5666 5979 6417 6427 7361 7985 8007 
8151 9953 10852 11462 1223312443 12948 
13208 15527 15991 17042 17536 19851 
18912 20089 21711 23580 
24629 ; . 26539 26723 
28987 29002 


27414 
31102 
33593 
35269 
38166 38757 
41589 
44018 
49384 
50293 
52413 
56239 
64838 
68201 
72445 
77978 
83519 
88899 | 
95247 95352 95541 | 
98381 98650 98203 99912-100176 


32141 
34741 
37095 


32651 
35040 
37249 


87197 
94248 
98173 


100204 101923 102451 104661. 


Niedawno wzburzenie całej wioski 
przeciwko tej, która pozostawała w 
kontakcie z „nieczystemi siłami” doszło 
do szczytu napięcia, Wieśniacy obez- 
władnili żebraczkę, a skrępowawszy ją 
sznurami, przywiązali do drzewa w le- 
sie, aby spali nieszczęśliwą żywcem. 

Przypadkowym zbiegiem okolicznoś- 
ci w chwili, w której ogarnięci szałem 
zemsty wieśniacy podpalili już drzewo, 
przechodził przez -las oddział strzelców 
i ten wyzwoliwszy staruszkę z więzów, 
ocalił ją przed spłonięciem na stosie. 
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£.7.5.G mistrzem Ligi li zarazem mistrzem Łodzi|Finał rozgrywek footbalowych o mistrzostwo I-ej Lig 


furyści—P.T.G. (Pabianice) 5:3 (7:2). 


ze) 6; 


Ł. T. S. G. I— G. M. S. I 6:0. 
Ł. T. S. G. II—G. M. SS. II 8:2. 


Mistrzostwo dostało się tym razem zasłużenie i w naj- 


e 
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dzierżą one wysoke ztandar sportowy. 

W ubiegłą niódzielę stanąwszy wo- 
bec bardzo ambitnego przeciwnika, mi- 
mo niepowodzenia w pierwszej poło- 
wie gry a nawet wiszącej w powietrzu 
groźby utraty zaszczytnego tytułu mi- 
strza Ligi I, Ł.1.8.G. walczyło z god- 
nym uznania spokojem i wolą zwycięs- 
twa aż do pomyślnego skutku. . 

Stawka, o jaką na tych zawodach 
walczono była bardzo wysoka, to też i 
przeciwnik Ł.T.S.G, G.M.S. postawił 
wszytko na jedną kartę. „Grono“ nie za- 
niedbało nawet pod wpływem podszep- 
tów, a nie czując się widocznie na siłach 
postawienia propozycji o zakwałlifiko- 
wanie tych zawodów, jako towarzyskich 

A gdy na tę, dającą wiele do prysteota | 
propozycję, sędzia, p. Marczewski nie 
chciał się zgodzić, Grono, wzięło się nie- 
zwykle energicznie do pracy. Jego gra- 
cze dokąd im sił starczyło, grali z rzad- 
ko widzianem na naszych boiskach po- 
święceniem się. 

Ich też było zasługą, że pierwsza, a- 
czkolwiek bezbramkowa połowa gry, 
należała do nadzwyczaj interesujących. 
Gra prowadzona w .morderczem tèm- 
pie i otwarta ze zmieniającem się, jak 
w kalejdoskopie, pięknemi podbramko- 
wemi sytuacjami dostarczała widzowi 
wiele emocji. 

Lecz jak to już niejednokrotnie na 
tem miejscu podkreślaliśmy, G. M. S. 
miast postępu, wykazuje ystematyczny 
spadek. Bowiem raz nie wytrzymują je- 
go nerwy, wymaganego napięcia, jak to 
miało miejsce w pierwszem spotkaniu 
o mistrzostwo z Ł.T.5.G., wskutek cze- 
go drużyna G. M. S. opuściła boisko 
przed zakończeniem zawodów. Tym ra- 
zem zaś drużynie G.M.S. odmówiły po- 
słuszeństwa jej mięśnie, nie przygoto- 
wane z powodu zaniedbania treningu do 
takiego wysiłku. 

To też.o ile w pierwszej połowie gry 
widzieliśmy na boisku, dwu równorzęd- 
nych i zrównem: szansami do zwycię- 
stwa przeciwników, o tyle w drugiej 
połowie, piękna przedtem gra, przeisto- 
czyła się w dosłowny trening na jedną 
bramkę. 

Teraz bowiem drużyną atakującą 
była wyłącznie Ł.T.S.G., skazując dru- 
żynę przeciwnika, wyłącznie do akcji 0- 
bronnej. I gdyby nie półtuzinowa porcja 
pitek, które Ł.T.S.G. umieściło w bram 
ce przeciwnika, ładny z początku ten 
mecz skończyłby się nieznośną nudą. 

Zwycięstwo Ł.T.S.G należy do Zu- 
pełnie decydujących i bezapelacyinych, 
a zdobyty tytuł mistrza za zupełnie za- 
służony. -Dostał się on tym razem na- 
prawdę w najodpowiedniejsze ręce. 

Ostateczny „rezultat 6:0, rogów 8:3 
na korzyść Ł.T.5.G. 

Sędziował nadzwyczaj 
Marczewski. A 


dobrze, 
$> 
'*| 
I Il-ga drużyna G.M.S. pokazała nam 
cą Co joty takie same zalety i wady, ja- 


Ł. T. S. G. nie zawiodło pokłada- 
nych w nifm nadziei, Zawsze twarde, aż 
do przesady: pracowite i dyscyplinarne 
jego drużyny, mimo fatalnych warunków 


bardziej odpowiednie ręce. 


aż do połowy zawodów walczy ona 
dziarsko prowadząc stale jedną brame 
kę. 

Po zmianie jednak stron G.M.S. II 
opada zupełnie z sił, a inicjatywę ujmu- 
je w swe ręce Ł. T. S. G. II, które swą 
grą i rekordową ilością bramek, strze- 
lonych na zawodach o mistrzostwo w T. 
b. wprawiało widownię w niekłamany 
podziw. 

To też nie byłoby nic s EŃ gdy- 
by : mistrzostwo Ligi II przypadło świe- 
tnej drużynie rezerw mistrza Ligi II. 

Fr. Rem. 


Pabjanice, 28 sierpnia. 

Rozegrana przed kilkoma tygodniami 
zawody, o mistrzostwo Ligi I-ej między 
Turystami a PTC. zostały po  pauzie 
przerwane wskutek ulewy przy stane 
4:1 dla Turystów. 

Zarządzona dogrywka- 45 minutowa 
odbyła się ubiegłej niedzieli na boisku 
PTC, w Pabjanicach. 

Do zawodów wystąpiły obie drużyny 
w następujących zespołach: 

Turyści: Michalski, Niewiadomski, 
Kokosiński, Altoff, Szulc, Klim, Święto- 
sławski, Frydman,  Magin, Stefański, 
Meister. 

P.T.C.: Kotlicki, Doradziński, Szub- 
ski, Piotrowski, Wajs, Gaweł, Piśniak, 
style "Wittych, Kalinowski, Rządziń- 
ski 

Gospodarze oswojeni z terenem uj- 
mują już. w pierwszych minutach inicja- 
tywę w swoje ręce i śwałtownemi ataka- 
mi oszałamiają formalnie tyły fioleto- 
wych. 


a e EESE 


Sensacje nadchodzącej niedzieli: 


Turyści—Hasmonea, b. K. 5—Wisła. 


Wielkie międzynarodowe wyścigi w Helenowie. 


Łódź, 30 sierpnia. 

Wrzesień zapowiada się dla łódz- 
k'ego sportu wręcz wspan. „ale, 

Wielki turniej teninsowy z udziałem 
zawodników zagranicznych, międzyna- 
rodowe zawody bokserskie, dwa wielkie 
dni kolarstwa, pięciobój lekkoatletyczny 
kobiecy $ mistrzostwo Polski, zawody 
atletyczne o mistrzostwo wajewództwa 
łódzkiego, jubilusz 20-lecia Towarzys- 
twa zwoleników Sportu i mecze piłkar- 
skie: Hasmonea — Turyści, Ł.K.S. — 
I. FC. ŁK.S. — Pogoń. Jak widzimy z 
powyższego, krótkiego przedstawienia, 


sportową Łódź czekają w nadchodzącym | 


miesiącu same niemał sensacje. 

Sezon w pełni. 

Na czoło wysuwają p: zawody Spor 
towe pierwszej niedzieli wrześniowej, 
która bezwąpienia dostarczy naszym 
sportowcom niejeden dreszczyk silnych 
emocji. 

Przedewszystkiem dużą dawkę emo= 
cyj, podziewać się należy w nadchodzą- 
cą niedzielę na torze w Felenowie, gdzie 
staraniem S. S, Union odbędą się wiel- 
kie międzynarodowe wyścigi sprintero- 
wskie z udziałem czołowej zagranicznej 
klasy. 

Druga serja „Rewarnżu dla uczestni- 
ków mistrzostw świata w Kolonii” zgro 
madzi ña starcie obok czołowych jeźdź- 
ców polskich, zagranicznych kolarzy tej 
miary co: Maizarać — mistrz Szwajcarii 
Galvaing — mistrz Francji, Tasselli — 
mistrz Włoch i znakomity kolarz nie- 
miecki Einsidel, obok Engla — najlepszy 
przedstawiciel niemieckiego sportu toro- 
wego. Spodziewany był przyjazd mis- 
trza Danii Willy Falk Hansena, który 
jednak , jak się dowiadujemy, został w 
ostatniej chwili odwołany. W miejsce 
Falk Hansena przyjedzie znany nam już 
znakomity Szwajcar Charles Abegleen, 
który obecnie znajduje się w znakomitei 
formie. Abeggleen, ostatnim razem 7 po- 
wodu choroby żołądka, nie pokazał ca- 
łych swych umiejętnośc. znacznie jed- 
nak lepszą formę pokazał on na Dyna- 
sach w Warszawie. będąc obok Engła 
nailepszym kolarzem dnia. 

Wszyscy wymienieni wyżej kolarze 
zagraniczni startują obecnie na najwięk- 
szych torach Europy i znajdują się w 
znakomitej formie. 

Sądząc z zainteresowania, jakie wy- 
tych zawodów, liczyć się należy z fak- 
wołała w sierach sportowych zapowiedź 
tem, że w nadchodzącą niedzielę o godz. 
JES pó poł. ewenementem dnia będą 
właśnie wyścigi w Helenowze. 

W. tym samym czasie na boisku D. 

. K. TV grają Turyści z sobotnim zwy- 


cięzcą £.K.S-u, Hasmonea, z którą mają | Warcie 4:1), TKS, 


kie zauważyliśmy u |-szej. Z początku pewne porachunki, 


Goście  lwowscy zwycięstwem 
swem nad drużyną łódzką dali dowód 
dobrej formy, usuwając w ten sposób 
przynajmniej częściowo ? spadku 
do Ligi okręgowej, zaglądając im w o- 
czy. Pierwsze spotkarie tych drużyn 
dało wymik nierozstrzygnięty 3:3. Tu- 
ryści byli we Lwowie driżyną 
lepszą i zasłużyli na zwycięstwo. Za- 
wdzięczając wrogiej postawie zwołenni- 
ków Hasmonei, kierujący zawodami sę- 
dzia krakowski p. Laba, przedłużył grę 
o 8 minut umożliwiałjąc gospodarzom 
uzyskanie wyniku nierozstrzygniętego. 

Turyści rokrocznie z końcem lata 
powracają do formy, przypuszczalnie 
odprawią gości lwowskich do domu z 
Kea jak o miało miejsce z` ' Ruchem, 

T.K.S.-em i L.F.C. — ostatniej niedzieli. 
Niedzielny mecz zapowiada się intere- 
sująco. 

Do ROM wyjeżdża w piątek drit- 

żyna Ł. K. S, gdzie zmierzy się z leade- 
rem Ligi Wisłą, która pewnym krokiem 
kroczy od jednego zwycięstwa do dru- 
giego. Mimo osiągniętych przez drużynę 
Wisły wspaniałych sukcesów, jak to 
zwycięstwa nad IFC.3:0, TKS-em 7:2, 
Legja 4:1, 1:0, Ruchem 4:0, Czarnymi 
4:013:5, Wartą 4: 1, Hasmonea 3:1, War 
szawianką 2:0 18:2: Jutrzenką 4:0 i 7:2 
exmistrz grodu podwawelskiego nie ma 
szcęścia do drużyn łódzkich. Z Turysta- 
mi Wisła przegrywa sensacyjnie 5:1! a 
z Ł.K.S-em wychodzi 0:0. 

Wisła łatwo nie pozwoli sobie ode- 
brać zwycięstwa, łodzianie jednak wał- 
czyć będa o każdą piłkę, i pokażą grę, 
podobnie jak w niedzielę we Lwowie, 
przeciw Czarnym, równie piekną, jak i 
skuteczną. 

Sportowa Łódź z niecierpliwością 0- 
czekuje wyników spotkań: Ł.K.S — Wi- 
ła i Turyści — Hasmonea. 

Obu drużynom łódzkim w ich dal- 
szych trudnych zmaganiach o mistrzo- 
stwo życzymy pełnego sukcesu. 


Lotne skrzydła PTC. raz za razem 
podsuwają si ępod świątynię Turystów 
którzy zaskoczeni niebywale szybki em 
ODRA nie mogą formalnie dojść do 
głosu, 

W 16 minucie przerywa się środcx 
napadu gospodarzy i z 2-ch kroków sirze 
la Michalskiemu w ręce, który mimo to 
kapituluje, 

Turyści od czasu do czasu dochodzą 
do głosu, lecz niedysponowani łącznicy 
nie mogą zdobyć się na skuteczny strzał. 


Ataki PTC, aczkolwiek mniej obimy- 
ślane, są bardziej niebezpieczne, gdyż 
gospodarze stzelali z każdej pozycji. 


W 20 minucie broni Michalski rzut 
z rogu napiestką — następuje zamiesza- 
nie pa bramka say łach i prawy łą- 
cznik drugą bramke.,  Zanozi 
się na klęskę łodzian, lecz sytuacja 
zmienia się i teraz stroną atakującą są 
goście. „Wypompowani* gracze $ 
wytrzymują tempa, które z kolei narzue 
cili Turyści. Gra Turystów jest w tej 
fazie coprawda mniej skuteczna, ale bar 
dzo efektowna i miła dla oka widza. 


Wiedeńska szkoła trenera p. Links: 
mayera występuje tu w całej pe ni i mło» 
dociani gracze Turystów demonstrują 
piękną grę stojącą na wysokim poziomię 
technicznym i kombinacyjnym. 


Niestety impotencja strzałowa, towa 
rzysząca wiecznie Turystom występuje 
i teraz, tak że nawet,  najdogodniejsze 
sytuacje nie zostają wykorzystane, 


Dopiero w 38 minucie wspaniałym 
dwóch przeciwników i kraków 
pakuje piłkę do pm. 


Dalsza gra nie przynosi już rezultafe 
i ostateczny wynik meczu łącznie z po 
ycze rozgrywką 4:1, brzmi 5:3 dl 
urystów. 


W drugiej połowie t. zn. do zawodów 
towarzyskich występują, Turyści z Km 
walewskim na lewem skrzydle i Rapa: 
portem w bramce. 


W tej fazie mają Turyści dość znacz 
ną przewagę, 


Gra toczy się przeważnie pod bran 
ką PTC., lecz dopiero w 20 minuci 
strzela Kowalski pewnie w róż z rzut 
wolnego, 


Gospodarze rewanżują się w 32 mint 
cie przez prawego łącznika, 

Ostatnie 10 minut należą znów dh 
PTC., a mimo to Turyści zdobywają je 
szcze jedną bramkę po ładnej komb'na 
cji, Frydman, Magin, Kowalewski (41 
m.). Ostateczny rezultat 3:3. 


W TPC. wyróżnili się obydwaj skrzy 
dłowi, prawy łącznik i lewy obrońca. 


U Turystów na specjalne wyróżnie 
nie zasługuje Kowalewski który z 
wszystkich pojedynków wychodził zwy 
cięsko, popisując się dobrym biegiem 
łodnemi centrami. Prócz Kowalewskie 
go wyróżnili się w ataku Magin, ot" 
Frydman. Reszta grała przeciętnie, 

Zawodami kierował p. Rettig, któr 
swoją stanowczością i trafnemi rozstrzy 
śnięciami  zjednał sobie w zupełnośc 


sympatję pabjanickiej publiczności spor 
towëi: 


Kío gra w niedzielę 


Mistrzostwa ligowe szybko postępu- 
ją naprzód. Każda niedziela przynosi sen 
sacyjne wyniki i przesunięcia w tabeli 
mistrzowskiej. Niedziela 4 września obli 
tować będzie w cały szereg spotkań do- 
niosłego znaczenia co do przyszłego 1i- 
strza Ligi, ostatniego w tabeli i ARA 
łódzkich, W tygodniu bieżącym czyn- 
nych będzie dwanaście drużyn. 

Kalendarzyk Polskiej Ligi Piłki Noż- 
nej przewiduje następujące spotkania: 
Połonja — Warta w Warszawie (pietw- 
sze spotkanie oe zwycięstwo 
— Czarni w Toruniu 


we Lwowie 4: 0 dla TKS-u, 


0 mistrzostwa Lig i? 


Hasmonea w Łodzi) we Lwowie 3:3), P 
goń — Legja we Lwowie (w Warszawi 
4:3 dla Pogoni). Wisła — ŁKS. w Krak 
wie) w Łodzi 0:0), IFC. — Legia we Lwi 
wie w Warszawie 4:3 dla Pogoni. Wist 
— ŁKS w Krakowie w Łodzi 0:9, IFC = 
Jutrzenka w Katowicach w Krakowi 
2:1 dla IPC, Ruch i Warszawianka od 
poczywają. 

Obok spotkań łódzkich, ciekawie za 
powiadają się mecze: Pośoni z l.eśją 
Polonji z Wartą, ŁKS zajmuje obecni 
szóste miejsce w tabeli (20:20 pkt), i 
Turyści ósme miejsce (19:17) przyczeń 


(Turyści — SAR; ma najwięcej rozegranych bo 20, 


=. 
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Dziś i dni następnych! 


Ostatni podwójny program! 


Najnowszy film będący dotąd tematem ożywionych sporów 
i dyskusji, jako nieporuszone dotąd za jk 


Dziś i dni następnych! 
Pierwszy obraz sezonu 1927/28 


Urocza ulubienica 
Łodzi, przepiękna 


Niekospanicie ciekawe przeciwstawienie lekkomyślnej ko- 
kieterji pięknego nowoczesnego dziewczęcia zaletom 
charakteru jej brzydszej siostry. 


Yint MARY PREVOST 


TRZECI SZWADRON 


Sztuka erotyczna w 10 aktach tryskająca prawdzi- 
wym humorem szampańskim osnuta na tle popu- 
larnej powieści. 

Wspaniała wystawa. 
Autentyczne pałace cesarskie. 
Znakomite oddanie atmosfery Wiednia 


oraz znakomici artyści: 


A. MENDU 


CORTEZ 


w wielkim 12 akt, dramacie reżyserii genjalnego D. H "m l j 


=TROSKIZ 
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Ilastracja muzyczna pod batutą A, Czudnowskiego. 


„A atek seansów 0 godzinie 4.0 p. 


ORKIESTRA POD DYR. p. L. KANTORA 


Poczatek przostawień o ma u 
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| | Nosila krwawe piętne hańby 
F a nie zdradziła cenionego 
przez parafian 


SPLENDID 
Wkrótce. 


PASTOR 
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2 A O T Q R A kochankiem i ojcem A 
ojca jej nieślubnego dziecka. nieślubnego dziecka Asia -Nielsen 
| W roli matki nieślubnej Rolę nepietaowagej WA. „aleftnbnoj | 


kreuje w arcyłilm 


Krwawe [tntaity 


najgenjalniejsza tragiczka 


i Liliana Gish 


| Paweł Wegener 


te dwa nazwiska, bez wszelkich 

superlatywów, mówią za siebie, 

bo należą do twórców wszech- 
światowej potęgi ekranu. 


i kochanki genjalna 
Liliana Gish 


Kwawe piętno hańby 


TEM 
Lekan -tentysta" EE 


F. MOIOWICZ 


przyjmuje w iecz- | SSmi Sa 
nicy przy ul, Piotr: |eqklep  rzeżniczy 


Fascynujące walory cudownych kowskiej 294 dp sprzedania 
2 a + codziennie ód godz wraz z mieszkaniem 
W Krótce Splendid. ||] talentów tej niezastąpionej i nie 2-7 ietz. |Cegielntana 91, sd 


zrównanej pary artystów podzi- 
wiać wkiótce będziemy w obra- 
ze, pełnym niesamowitej grozy 


p. 


„TRAGEDJA 
ULICZNIC” 


Starszy teiczer | 


|. SENDE 


Pomorska 44, tof. 62-63 |goche, jasne sutee 
który pracował w ryny z popędem 
szpitalu im, małż, jt $ia zdatng na fa» 
Poznańskich przez |hrykacje lib skła- 
lai 14 wykonywa dy, kantor z pokoa 
wszelkiego rodzaju jiem w podwórzu. 
czynności zastoso- [pokój umsblowany 
wanych przez p. p. z kuchnią faze: 
e ci cim piętrze da wy- 
pagony 1114)ĘC1A, „Plac Wole 

ności 2 U gospodae 
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Za 12 złotych p „M 
ves kurs tańców minal fabryczna posiadłość © 
calkowity uczyciel w Łowiczu, położona nad rzeką Bzurą. Obszer- 
- J. Zalcnran, Cegielniana 54 ne budynki, pierwszorzędnej budawy, nadaiącć j43 
Początek lekcji 4 września. Zapisy co. |QQM ię na każde przedsiębiorstwo. Dom mieszkal- PB 
dziennie na dogodnych warunkach przyj ny, pałacyk, ogrody owacowo-warzywne, kwiet- BH 
muje kancelarja szkoły od 710 w. sd niki, fontanna, zabudowania gospodarcze, Wszy- 
stko w or nióakd stanie utrzymane. Tylko põ- 
ważni refiektancj są proszeni o nadesłanie ofert © 
LECZ NIE p pod adresem „Korabka* Łowicz — skrzynka po- 28 
lekarzy specjalistów 1 gabinet denty- i 
— styczny przy Górnym Rynku, — 
Piotrkowska 294, tel. 22.89 


cztowa Nr. 9. 
przy przystanku tramiw., pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
l. kien spęcjalnóści od g. 10 rano do -èj 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo- 
czy. kału, krwi, piwocin etc.) operacje 
opatrunki. 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście zę , "rem : i 
Zsbiepi i operacje od umowy. Kąpiele j energiczny dla sprzedaży tutejszym tabrykom 
świetlne, Naświetlania lampą kwarco- | 6 g wprowadzonego artykułu technicznego jost po 
wą. Roentgen, Zęby sztucane, korony szukiwany. Oferty sub: „Techniczny” do adm 
złote, platynowe i mosty. 
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szłucznezżo jedwabłu; tylko te osoby, które są ' uczniów lub panie- 
wprowadzone na rynku łódzkim i są w stanie Fry fortepianowej arn ne ta- 
wykazać się czynnymi w tej branży mogą zło- HBE Przyjmuje od 10 - 12 |Warszawa, Poznań» 
żyć oierty do Biura Pioszeń L. Metz! i S-ka, iod 2—5 ska 22. m.'4:, 


Łódź,  Konstanty< 
Wschodnia 72, V|nowska 38 u Spi 
m. 19 = m sztejna, 
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